
Straszaki.
Nowa Konstytucja polska i związana

z nią ordynacja wyborcza miały na celu

zniszczyć stronnictwa i stworzyć taki

stan rzeczy, w którymby Sejm składa!

się z 208 luzem chodzących jednostek
po,selskich żadną więzią ze sobą nie

złączonych. Dla ludzi rozumnych było
rzeczą aż nadto , jasną, że pomysł. ten

jest w założeniu swojem poroniony. Jak
bowiem natura nie znosi próżni, tak w

życiu państwowem nieodzowne są idee,
które łączą ludzi tych samych zapatry
wań. Ponieważ tych idei w nowym
Sejmie zabrakło, więc posłowie zaczęli
się łączyć podług województw, z któ
rych. zostali wybrani. Fakt ten wywo
łał obawy u tych, którzy dawniej zwal
czali partje. Ta sama pułkownikowska
,,Gazeta Polska", która codziennie ci
skała gromy na szkodliwość stronnictw,
zamieściła świeżo artykuł byłego mini
stra sprawiedliwości St. Bukowieckiego,
Ostrzegający przed odradzającą się
dzielnicowością, rodzącą się na grunc.e

sejmowym. Pan B. pisze między inne
mi:

,,Dotąd sprawa terytorjalnych związ
ków poselskich wyglądać może dość nie
winnie, jednakowoż utrwalanie ich i

rozwój może doprowadzić do tego, iż sta
łyby się one czynnikiem państwo polskie
rozczłonkow’ującym. Dzielnicowość znacz
nie osłabłą, ale nie. można powiedzieć,
ażeby już zupełnie zanikła; a ponieważ
instynkty dzielnicowe odpowiadają iner
cji i starym nawykom, więc obawiać
się trzeba, że w razie powstania sprzy
jających im okoliczności, znów rozwinąć
się mogą. A cóż byłoby okolicznością
bardziej sprzyjającą, jak rozbicie Sejmu
na grupy terytorjalne, które muszą
mieć skłonność do traktowania spraw
z natury swej ogólnopaństwowych, z

punktu widzenia danego regjonu. Zrze
szenia wojewódzkie łatwo przy tem po
rozumiewać się mogą i porozumiewać
się będą z innemi zrzeszeniami tej sa
mej t. zw. dzielnicy i z punktu widzenia

całej tej dzielnicy traktować sprawy
ogólnopaństwowe, a to jest szczególnie
niebezpieczne. Nowy Sejm po swojem
ukonstytuowaniu się odbył zaledwie je
dną sesję dla uchwalenia pełnomocnictw,
ale już w tej !krótkotrwałej debacie sły
szeliśmy głos posła, przemawiający w

imieniu ziem zachodnich, jako jakiejś
całości. Znamiennem jest, że z ziem,
rdzennie polskich, właśnie na Pomo
rzu powstała pierwsza lokalna organi"
zaoja, znamiennem dlatego, że właśnie
tam i w województwie poznańskiem
dzielnicowość występowała w sposób
najbardziej rażący i pozostałości jej tam

głównie się przechowują. Z drugiej zaś

strony ze znanych ogólnopolitycznych
względów wszelkie objawy odśrodkowe
w stosunku do całości państwa są na

Pomorzu osobliwie niepożądane".

(Podkreślenia nasze. — Red. ,,Dzień.
Bydg.").

Tyle p. Bukowiecki, prezes Prokura-

torji Generalnej. Nie podzielamy jego
obaw, dotyczących dzielnicowości. Re
gionalizm bowiem w zasadzie nie jest
rzeczą złą, a w dużej mierze nawet bar
dzo pożyteczną, co niejednokrotnie pod
kreślał w ’naszem piśmie autor piszący
pod nazwiskiem — Przemysław Marjań-
sk,i. Bo regjonalizm nie musi być czyn
nikiem odśrodkowym, a rńoże być bar
dzo pożytecznym. Broniąc interesów pe
wnej dzielnicy czy określonej okolicy
(regjonu) przed zachłannością centrali-

stów warszawskich spełnia rolę bardzo

dodatnią. Centraliści chcieliby wsżyst-

kie wartości kraju umieścić w centrum

pańsfwa, t. j. w Warszawie, a regio
naliści tw’ierdzą, że- broniąc interesów

regjonalnych przyczyniają się do po
myślności całości.

Obaw’y, p. Buk-owieckiego nie, są słu
szne, ale miałby rację, gdyby zagadnie
nie to inaczej postawił, gdyby mianowi
cie w’skazał hasła i idee, w których imię
mogłoby nastąpić grupowanie posłów’.
Boć jaśrtem jest, że zgromadzenie po
słów nie może być kupą lotnego piasKu,
którym , wiatr miota jak chce. Prędzej
-czy później powstaną grupy ideowe. Nie-
!ićżenie ;się z tą ńióżliwbścią było naj

fatalniejszym błędem now’ego ustroju.
Niepo-trzebnie p, Bukowiecki uka

zuje straszaka dzielnicowości, zw’łaszcza
w odniesieniu do Pomorza i Wielkop-ol
ski, którym pod tym względem wysta
wia brzydką cenzurę. Powiemy mu

w ręcz, że widocznie nie zna zachodnich

w’ojew’ództw’ i w’ydaje o nich sąd na pod
stawie błędnych informacyj. Te rzeko
mo separatystycznie nastrojone woje
wództwa nie zawiodły nigdy, gdy pań
stwo było w potrzebie. Nawet przy po
życzkach, co do który-ch użycia miały
poważne w’ątpliwości i zastrzeżenia. A
że nie przyjmowały z zachwytem wśźyśt-

kich ,,nowinek", prących ze wschodu, to

raczej ich zasługa aniżeli cecha uje
mna.

Zarzucić im chyba jedynie można, że

tu najsilniej siedzi endecja, której !po
czynania niezaw^sze nazwać można

szcżęśliwemi. Jednak i temu nawet

stronnictwu przyznać muszą prze!ciwni
cy, że wnosi do życia polskiego w’ięcej
wartości niż nowinkarze ze wschodu.

Ostrzegawczy artykuł p. St. Buko
wieckiego i zamieszczenie go w piśmie!
pulkownikowskiem dowodzi, że nie
boszczka sanacja wywołała duchy, przed
któremi ją samą teraz strach ogarnia.

HlespodzlanKa w prneesle spiskowców uhraińsliicli.

Potępia nieuczciwość swoich kolegów z U traińskiej Organizacji Wojskowej.

fOdf wlCT,sfiegro spfcrec/ozcfa(wcy ,,OziennfJkcr Bydgoskiego").
Warszawa. Piątkowe posiedzenie są

du; było tak męczące, że w sobotę pro
ces rozpoczął się ze znacznęm opóźnie
niem.

Na sali w dalszym ciągu — pustki.
Tylko rodziny oskarżonych siedzą, słu
chając monotonnego odczytywania ze
znań.

JAKÓB CZORNIJ.

Wprowadzają na salę oskarżonego
Czornija. Jest wynędzniały, w uboglem,
robotniczem ubraniu.

Czornij oświadcza, że będzie mówić

po Ukraińsku.

Przewodniczący zwraca mu uwagę, że

w sprawie tej zapadła decyzja sądu i
brak odpowie d?i po polsku będzie poczy
tywany z.a odmowę zeznań.

Sąd przystępuje do odczytywania ze
znań Czornija. Czornij nie przyznał się
do należenia do O. U . N, i ukrywania
na polecenie tej organizacji w swoim

pokoju w Lublinie sprawcy zabójstwa
min, Pierackiego.

W sprawie znalezionych u niego no
tatek stenograficznych ; zeznał, iż nie
wie, do kogo one należą.

Adw. Hankiewicz wnosi o odczytanie
z akt sprawy danych, dotyczących bada
nia stanu zdrowia Czornija oraz o spro
wadzenie tegoż oskarżonego na salę.

Przewodniczący zarządza odczytanie
z akt !sprawy wyników badania lekar
skiego, z których wynika, że Czornij był
badany przez lekarzy w Tworkach. Nie
ma jednak podstaw do przypuszczenia,
aby w okresie, poprzedzającym areszto
w’anie, był on dotknięty cierpieniem
psyęhicznem. Zdaniem psychjatrów, by
łoby wskazane, aby Czornij, o ile na to

pozwąląją? W’arunki śledztw’a, nie pozo
staw’ał w odosobnieniu i byl pod stałą
opieką lekarską.

Obrońca wnosi; aby Sąd’ Okręgow’y
stw’ierdził w; zarządzie w’ięzienia, czy
zastosowano się do tego orzeczenia bie
głych, a jeżeli nie, aby Sąd wydal pole
cenie zastosow’ania się do wspomniane
go orzeczenia.

Po przerwńo przewodniczący oświad
cza, iż zostało spraw’dzone, że Czornij
istotnie przebywa w więzieniu w odosob"
nieniu. Sąd wydał zlecenie, aby to zmie
nić i Czornij zostanie osadzony w celi

niepojedyńczej.

Myha! zeznaje po polsku.
Wprowadzają następnego oskarżone-j

go — Myhala. Jest to wysoki, młody
chłop,ak o wynędzniałej t.w’arzy, , roz
wichrzonych włosach i dziwnie płoną
cych oczach.

Przewodniczący: Czy oskarżony przy-
znaje się do przynależności do OUN?

Oskarżony dobitnie i głośno od-powia-
da: ,,tak".

Przewodniczący: Czy oskarżony przy
znaje się, że jako członek O. U. N., po
mógł Grzegorzowi Maciejce, po zabicia
min. Pierackiego, uniknąć odpowiedzial
ności karnej przez to, że w czerwcu i

iipcu 1934 roku we Lwowie, w celu (u
możliwienia Maciejce ucieczki, dwu
krotnie przyczynił się do naw’iązania
przez niego łączności z Malucą?

Oskarżony dobitnie po polsku: ,,tak".
Przewodniczący: Czy oskarżony chce

dać wyjaśnienia:
Myhał: Tak. Chcę też w’yjaśnić, dla

czego będę zeznawał po polsku. Uw’a
żam, że zeznawanie po polsku w War
szawie, która nie leży na ziemi ukraiń
skiej tak, jak np. Lwów’, nie przynosi
ujmy Ukraińcowi. Powtóre chcę wyja
śnić szereg spraw. Nie po to, aby się
bronić, bo bronić się nie chcę i nie bę
dę, ale dlatego, że mam odwagę powie
dzieć, że to i to zrobiłem i za to biorę na

siebie odpowiedzialność.
Oskarżony mówi dość prawidłow’o po

polsku. Od czasu do czasu wstawia
słowa ukraińskie. .

- |

Często się zacina, szukając widać wy
razów’. Silne zdenerwowanie przejawia
się w każdem ,słowie, gdyż głos mu się
często załamuje. Chw’ilami zdaje się, że

oskarżony przestanie panować nad sobą
i zacznie krzyczeć, czy płakać. Szybkie
słowa padają za sobą jedne po drugich;

Oskarżony mówi o udziale swoim w’!

szeregu zamachów, jakby się chwaląc.
Podkreśla ciągle sw’oje niezadowolenie
z OUN, gdzie ,,był bałagan i porządku1
nie było". Najpierw zapewnia, że nie
chce i nie będzie ,,sypał” nikogo ze

(Ciąg dalszy na stronie 2).
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swych podwładnych organizac-yjnych, a.

potem wymienia długą listą nazwisk

tych, z którymi łączy inną ,,robotę".
Często mówi, że zeznał inaczej w śledz
twie, a teraz to prostuje.

Oskarżony zeznawał sześć godzin
zrzędu.

Stwierdza kilkakrotnie, że jest spraw
cą bezpośrednim i ,,Jeśli poniesie karę
śmierci, to zasłużenie. Daj Boże, aby się
to stało".

,,Jeśli my, jako organizacja — powia
da,- wymagaliśmy od ciemnych ro,bo
tników, aby strzelali - do ludzi, to tem

bardziej winniśmy byli wymagać, aby
ludzie z zagranicznem wykształceniem,
jak inżynier Pid’hajny, nie sypali. Gdy
się o tem dowiedziałem, że Pidhajny
sypie, postanowiłem, . że na. rozprawie
wystąpię przeciwko organizacji, bo taka

organizacja nie powinna istnieć".

. ,Po przerwie w’ieczorowej na zapyta
nie, sędziów, c.zy wie coś o szczegółach
zamachu na min. Pierackiego, oskarżo
ny Myhal zeznał, że o przygotowaniach
do tego ,zamachu nic nie wiedział, gdyż
..robota" byłą poza Lwowem. Słyszał od

kolegów, że będzie ,,spławiona grubsza
ryba"...

Adwokaci ukraińscy starali się pod
ważyć zeznania Myhala, obciążające
Banderę i Pidhajnego, lecz Myhal dał
im odpowiedzi rzeczowe.

Szósty dzień rozprawy.
’ Na poniedziałek był wyznaczony po
czątek badania świadków, tymczasem
nie zdołano przesłuchać wszystkich o-

skarżonych i po-zostanie jeszcze do prze
słuchania trzech oskarżonych, a miano
wicie Kaczmarski, Zarycka i Rak.

Dziś wjazd kró!a Jerzego ii.
Ateny, 25. 11. (PAT.) Uroczysty wjazd

króla Jerzego II odroczono do ponie
działku, wobec opóźnienia przez burzę
Wyjazdu z Brindisi.

Drummond u Mussołiniego.
Londyn, 25. 11 . (PAT.) Wczorajsza

wizyta ambasadora brytyjskiego w Rzy
mie, sir Ericka Drummonda u Mussoli-

niego, zaskoczyła opinję angielską, bo
w’iem wizyta ta nie była zapowiadana
w prasie angielskiej. Czynniki oficjalne
w’ Londynie odmawiają wyjaśnień na

temat tej rozmowy, podkreślając jedy
nie, że nastąpiła ona tym razem z ini
cjatywy Mussołiniego i że trwała tylko
29 minut. Oficjalnie treść rozmowy skre
ślona jest jako dalsze utrzymanie kon
taktu w zakresie nawiązanej poprzednio
w/ymiany zdań.

Wszystkie organizacje zawodowe potępiły gospodarkę sanacji.
Warszawa, 25. 11. (Tel. wł.) Od mniej

w’ięcej dziesięciu lat nie mieliśmy’ w

Warszawie tak licznych i masowych
zgromadzeń, jakich byliśmy św’iadka
mi ubiegłej niedzieli. Wielki kongres
pracow’niczy poprzedziły trzy masowe

wiece, zwołane w sprawie obniżki upo
sążeń. Temperatura obrad i dyskusji
była bardzo gorąca. Nie oszczędzono
ani systemu ani też obecnemu rządow’i
ostrych zarzutów i gwałtow’nych wy
stąpień. Najgoręcej było na w’iecu,
zw’ołanym w sali Ateneum przez związ
ki _zawodow’e. Był to wstęp do kongre
su.

Kongres pracowniczy obesłany zo
stał licznie. Salę wypełniło 1.509 dele
gatów, przybyłych z całej Polski. Jak

wiadomo, gospodarzem kongresu była
Centralna Rada Pracow’nicza.

Przedewszystkiem rzucało się w o-

czy, że wszystkie fotele, zarezerwowane

dla przedstaw’icieli rządu, św’ieciły_, od

początku do ko,ńca kompletną pustką.
Nie przybył nikt, nikogo też nie w’itano
od stołu prezydjalnego. Mógło tak być,
że Centralna Rada nie chćiała wziąć od
pow’iedzialności za zachow’anie całkowi
te spokoju zebranych.

Przedew’szystkiem stw’ierdzić należy,
że doszło do rozbicia kongresu. Doły
urzędnicze, a przedewszystkiem doły
sfer pracowniczych stolicy, są dziś bar
dzo radykalnie usposobione pod wzglę
dem społecznym. A przedewszystkiem
zdecydowanie wrogo usposobione do

systemu, dziś jeszcze w Polsce panują
cego. Tymczasem władze związkowe,
posiadające w swem gronie wysokich
dygnitarzy, naczelników, dyrektorów,
polityków sanacyjnych i byłych posłów
z BB, clicialy szukać jakiegoś kompro
misow’ego w’yjścia z kongresu i nie

stąwiąć kropki nad ,,i”. Zd.aw’ali sobie
dobrze spraw’ę z tego zebrani i gdy po

wysłuchaniu 16 mówców od stołu pre
zydjalnego zgłoszono rezolucję pod fir
mą Centralnej Rady Pracowniczej, do
magając się jej uchw’alenia, olbrzymia
większość sali zaprotestowała przeciw
ko temu, żądając zmian, uwzględniają
cych zgłoszone w’nioski i głosowania za

rezolucją przepracowaną przez kongres.
Na to żadną miarą nie chcialo się zgo
dzić prezydjum. Oliwy do ognia dola
ło ośw’aidczenie przewodniczącego, któ
ry w’ręcz powiedział, że RCP jest tu go
spodarzem i że ona wzięła na siebie od
pow’iedzialność za kongres (komu dano

takie zapew’nienie? Czy w’ładzom rzą

dow’ym, czy może wręcz panu premjero-
w’i na sobotniej konferencji?)._ ,

Pow’stało w’ielkie zamieszanie na sa
li. Przewodniczący nie mógł opanować
sytuacji. Trwało to około pół godziny.

Przewodnictwo W’ogóle straciło orienta
cję. I tak najpierw poddano pod gło
sowanie wniosek o zamknięcie karteli
w Polsce. Wniosek ten przeszedł jed
nomyślnie. Spodziew’ano się w ten spo
sób zyskać na czasie i doprowadzić do

uspokojenia zebranych. Jednak gdy
postanow’iono zarządzić głosowanie nad

oficjalną rezolucją, znowu powstała a-

wantura. Wśród w’ielkiego tumultu

glosow’ano za rezolucją. N’a 1.500 zebra
nych glosowało za 200—250 osób. Prze

w’odniczący nie obliczając głosów stw iei’
dź i ł, że rezolucja została przyjęta, a

zgłoszone w’nioski już w’łasną decyzją(
przekazał Centralnej Radzie do zała
twienia. Nie głosow’ano już również za

tem, kto był przeciw’ny zgłoszonej rezo
lucji. Prezydjum w pośpiechu opuściło:
podjum.

D!ugo jeszcze zebrani pozostawali \V
sali obrad. Część przyjezdnych, którzy,
mieli do załatwienia różne sprawy, opu
szczała o godz. 16 i pół salę obrad. Po
zostali usiłowali wznowić obrady kon
gresu pod patronatem Unji Zw. Pracow-
ni czych. Jednakże poczęto gasić świa
tło na sali i w ten sposób dalsze obrady
uniemożliwiono.

Żądania pracowników.
Rezolucja uchwalona na kongresie.

Rozważyw’szy według najlepszego
sw’ego rozumienia sytuację gospodar
czą kraju i położenie, w jakiem znajdu
ją się szerokie rzesze pracow’ników pań
stwowych, prywatnych i samorządo
wych, kongres Centralnej Rady Pracow
niczej ośw’iadcza, iż dekrety o podwyż
szeniu podatku dochodowego od uposa
żeń i emerytur obarczają nadmiernie

warstwę pracowniczą, która już nieraz
swoim wysiłkiem ratow’ała budżet pań
stw’a w opar tem na w’ielokrotnych za
pewnieniach przekonaniu, że wysiłek
ten jest każdorazow’o ostatni i osiągnie
cel zamierzony.

Uznając za niezbędne dla całości go
spodarstwa narodowego przywrócenie
równowagi budżetu państwa, kongres
w-’skazuje, iż może ona być osiągnięta
przez: l) usunięcie nadużyć podatko
wych, popełnianych przez wielkie przed
siębiorstwa i niezwłoczne ściągnięcie
należnych z tego tytułu miljonowyeh
sum; 2) opodatkowanie wyższych do
chodów (niezależnie od źródła dochodu),
poczynając od 600 zł miesięcznie z za
stosowaniem wysokiej progresji, tak,
aby dochody od 3.000 zł były opodatko
wane conajmniej w rozmiarze 50%;
3) zaprzestanie premjowania deficyto
wego eksportu; 4) zniesienie wszystkich
pozabudżetowych wynagrodzeń ,.z tytu
łu kumulacji stanow’isk w służbie pu
blicznej z przelaniem odpow’iednich
kwot z tego tytułu do skarbu państwa;
5) skonwertowanie pożyczek państwo
wych w’ kierunku obniżenia ich stopy

.procentow’ej; 6) wydatne ograniczenia
I funduszów reprezentacyjnych i dyspo

zycyjnych oraz zniesienie luksusowych
inwestycyj. ,

Kongres stwierdza, że środki powyż
sze przy zapewnieniu równowagi, bud
żetowej państwa, jednocześnie pozwolą
w’arstwie pracowniczej korzystać z naj-
skromniejszego choćby poziomu życia i

zachować dobrze nabyte praw’a wszyst-
kich ,pracow’ników’, a weteranów służb)’
państwowej w szczególności. Dla osią-
gnięcia poprawy gospodarczej niezbęd
ne jest zapoczątkowanie aktywnej po
lityki ekonomicznej i wprowadzenie
drogą zasadniczych zmian takiego u.

stroju, w którym wszystkie siły żywot
ne państwa i społeczeństwa byłyby
zmobilizowane dla dobra zbiorowego,
Zachow’anie w’szystkich zasobów’ kraju
drogą zmuszenia koncernów’ zagranicz
nych i karteli, poddanych odpowiedniej
kontroli do lokow’ania wszystkich zy
sków w kraju i obniżenia cen oraz przez

ograniczenie im,portu zbędnych artyku
łów,, stworzony zostanie ryn.ek we
wnętrzny, który jedynie może być źró
dłem pomyślności wszystkich, a rzesz

pracow’niczych, będących podstawą pań
stw’a - w szczególności. Przez wpro
wadzenie ustawodawstwa ó umowach

zbiorowych i rozjemstwie należy unie
możliwić, by obniżanie cen dokonywało
się kosztem płac pracowniczych. Walka
z bezrobociem pow’inna być energicznie
przeprowadzona przez skrócenie czasu

pracy i finansowanie racjonalnych in
westycyj drogą robót publicznych oraz

pracow’niczych placówek spółdzielczych.
Kongres przeciwstawia się pomy

słom, zmierzającym do zniszczenia ka
pitałów ubezpieczeń społecznych, naru
szenia uprawnień emerytalnych, gw’a
rantowanych odrębnemi funduszami,
złożonemi przez pracowników przed
siębiorstw i instytucyj państwowych I

publicznych oraz ograniczenia podsta
wowych uprawnień obywatelskich pra
cowników samorządowych.

Kongres domaga się zwolnienia od

podatku nadzwyczajnego uposażeń niż
szych i średnich, zaniechania reform u-

stawodawstwa pracowniczego w zakre
sie praw dobrze nabytych, w szczególno
ści praw emerytalnych, zachowania a-

wansu automatycznego dla nauczycieli,
nadanego im dekretem naczelnika pań
stwa z 18 listopada 1918 r., a utrzymy
wanego przez dotychczasowe ustawy u-

posażeniowe i uzasadnionego specjal
nym charakterem pracy zawodu na
uczycielskiego oraz przywrócenia uposa
żeń pracownikom państwowym według
zasad ustawy uposażeniowej z 9 pa
ździernika 1923 r.

Ponadto kongres domaga się powo
łania izb pracy, które mogą stać się
nieodzownym czynnikiem składowym
budowy samorządu gospodarczego tyl
ko w przypadku wyposażenia ich przez
państwo w realne kompetencje. Izby
pracy nie mogą być jednak użyte jako
środek utrudniający pracownikom zrze
szanie się na gruncie dobrowolnym lub

krępujący działalność związków zawo
dowych.

Na froncie północnym
Włosi nie zdołali jBszoze oozyścić terenu.

Warszawa, 25. 11 . (PAT.) Na pod
staw’ie wiadomości ze źródeł angielskich
francuskich, niemieckich włoskich i abi
syńskich, PAT ogłasza następujący ko
munikat o sytuacji na frontach w Abi
synji w pierw’szej połowie dnia 24 bm.

Źródła angielskie donoszą z Harraru,
że Abisyńczycy mieli odebrać Włochom

wioskę Gabredarre, położoną o 20 km

na północ od Gorahai, Oddziały abisyń
skie posuwają się naprzód trzema ko
lumnami po 25.090 ludzi.

YYedług źródeł francuskich na fron
cie Tigre toczą się dalsze operacje o-

czyszczania terenu od nieprzyjaciela.
Pierw’szy korpus włoski znajduje się na

wschód od Makalle, w ustawicznych
walkach z żołnierzami ras Kassa. Ko
lumna włoska, działająca w strefie Sze-
likot-Kalet nie spotkała żadnego opo
ru przeciwnika i zajęła miejscowość
Zongui, na południowo-wschód od A-
dui. Wczoraj w’ieczorem Włosi zajęli
miejscowość Gues na rzece Takazze.

Samolot w’ywiadowczy bombardował A-

bisyńczyków w pobliżu Cacciamo, przy
czem samolot mimo gęstego ostrzeliwa

nia przez nieprzyjaciela raził Abisyń
czyków bombami oraz ogniem karabi
nów maszynowych, zadając im poważ
ne straty.

Źródła niemieckie potwierdzają po
wyższe w’iadomości, dodając jeszcze, że

dywizja Gavinana, która zajęła Zongui,
okupow’ała również Enda Mikael. Nad

rzeką Takazze ustawione są dość gę
sto posterunki włoskie.

Źródła niemieckie donoszą również,
że na obszarach Aussa karawana abi
syńska z materjałem wojennym napa
dnięta została przez wojowników sułta
na Aussa, którzy po rozpędzeniu eskor
ty obrabowali cały transport,

Według wiadomości ze źródeł wło
skich ras Sejum zniechęcony zachowa
niem się tubylców, miał opuścić rejon
Tembien i przekroczyć rzekę Takazze w

kierunku Tzellenti. Oddziały abisyń
skie, działające jeszcze w okolicach
Tembien występują zupełnie samo
dzielnie bez inicjatywy wyższego do
wództwa. Operacje oczyszczania tere
nu dokonywane obecnie przez wojska

włoskie mają jedynie na celu wytrzebie-
bienie tych oddziałów.

Czy odebrano Gorahai ?

Addis Abeba, 25. 11. (PAT.) W dniu

wczorajszym nie potwierdzono tu urzę
dowo wiadomości o odebraniu przez A-

bisyńczyków, Gorahai, ale i nie zaprze
czono jej. Jak mówią, wiadomość ta

nie wydaje się jednak prawdopodobną,
gdyż cesarz podobno polecił rasowi Ną-
sibu, aby dopuścił Włochów nawet da
lej na północ od Gorahai i dopiero, gdy
Włosi oddalą się od swojej bazy, Abi
syńczycy rozpoćzną natarcie.

Graziani otrzymuje posiłki-
Neapol, 25. 11. (PAT.) W dniu dzi

siejszym do Afryki Wschodniej odpły
nęły pierwsze oddziały dywizji Teyere,
utworzonej z ochotników. Oddziały te

będą piorwszemi posiłkami wysłanemi
gen. Graziani od początku wojny. Kor
pus gen. Graziani składał się dotych
czas z jednej dywizji wojsk regular
nych i jednej dywizji tubylczej_. Dalsze

transporty odpłyną jutro.


